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Warszawa, Niedziela, 18 października 1936. 
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DSŁUCHUJE! 


Nie oskarżamy, ale... zwracamy uwagę! 


Tytul naszego artykułu, tak czę- 
sto spotykany jako wywieszka o- 
strzegawcza w instytucjach wojsko- 
wych, mabiera coraz większego zna- 
czenia w życiu codziennym, pozornie 
jak najdalszym od wszysikiego, co 
ma cokolwiek wspólnego z woj- 
skiem. 

Doświadczenie minionych lat, ob- 
serwacje czynione na żywych orga- 
mizmach takich kolosów, jak przed- 
wojenne: Rosja, Austro-Węgry czy 
Niemey, niezbicie dowiodły, że szpie- 
gostwo, oparte jedynie i wyłącznie 
na zdobywaniu planów fortyfikacyj 
czy mobiiizacji, słowem materiałów 
na wskroś wojskowych, należało do 
pewnego rodzaju przeżytku nawet w 
ostatnich latach, poprzedzających 
wybuch wojny światowej. 

Dzisiaj pierwszy lepszy laik wie, 
że swe sukcesy wojenne Niemcy za- 
wdzięczały w głównej mierze zna- 
komicie zorganizowanemu  szpiego- 
stwu przemysłowemu i ekonomicz- 
memu. Tajemnicą poliszynela stało 
się, że na usługach poszczególnych 
wywiadów pozostawali dyrektórowie 
i urzędnicy wielkich banków, towa- 
rzystw asekuracyjnych (!), inżynie- 
rowie czy tylko majstrowie, zatrud- 
nieni w przemyśle, nieraz pozornie 
mic wspólnego nie mającym z prze- 
mysłem... wojennym. 

Lata powojenne przyniosły dal- 
szy rozwój tej właśnie gałęzi szpie- 
gostwa, na dalszy plan usuwając 
prawie zupełnie romantyczne wykra- 
dania dokumentów, troskliwie prze- 
chowywanych w stalowych szafach 
sztabów generalnych. 

Wywiad współczesny idzie dro- 
gami bardziej ułatwionymi i pozwa- 
lającymi na większą swobodę ru- 
chów i zamiast posługiwać się szla- 
chetnymi, pełnymi romantyzmu i gen- 
jalnych pomysłów oficerami o sta- 
lowych nerwach i miewzruszonej 
przytomności umysłu, których zwy- 
kły zjadacz chleba spotyka co naj- 
wyżej w romansach detektywnych 
czy ma taśmie filmowej, znacznie 
chętniej posługuje się... równie sza- 
rym, niepozornym człowiekiem, któ- 
ry mniej lub więcej dobrze spełnia- 
jąc swe czynności zawodowe, w ni- 
kim nie budzi najmniejszego podej- 
rzenia, co — rzecz jasna — znako- 
micie ułatwia mu ciężką i diabelnie 
odpowiedzialną „robotę“. 

Zdając sobie sprawę z tego, 
wszystkie państwa zwracają baczną 
uwagę na przemysł i handel, a już 
specjalną troskliwość okazują tam 
wszędzie, gdzie w grę wchodzi prze- 
mysł wojenny czy możliwy do auto- 
matycznego przeistoczenia się weń 
na wypadek rozpoczęcia działań wo- 
jennych. Nie trzeba dodawać, że ol- 
brzymią rolę odgrywają, zwłaszcza 
przy dzisiejszym zasadniczym prze- 
kształceniu wojny, przemysły: che- 
miczny, komunixacyjny, radiotech- 
miczny, ete. 


Jak zaznaczyliśmy więc, wszyst- 
kie państwa dokładają wszelkich 
starań, aby w tych przemysłach za- 
trudnieni ludzie, począwszy od naj- 
skromniejszych robótnixów, a skoń- 
czywszy na naczelnych inżynierach, 
dyrekiorach, prokurentach, preze- 
sach, it. d. byli w 100% ludźmi 
pewnymi, których żadne względy nie 
potrafią skłonić do najdrobniejszych 
chociażby koncesyj na rzecz zainte- 
resowanego, a wrogiego państwa. 


Tak jest ma całym świecie i tak 
jest oczywiście również u nas. Ale 
tylko wyjątkowo łagodnie mówiąc: 
krótkowzroczny człowiek, stwier- 
dziwszy fakt ten — klasnąłby radoś- 
mie w dłonie i poszedł na wódkę do 
szynku... 

Rzeczywistość każe uważnie 
przyjrzeć się temu, co się wokół nas 
dzieje, tym bardziej, że w zjednoczo- 
mym wysiłku należytego uzbrojenia 
kraju, nie może być ani jednej luki, 
ańi jednej szczeliny, która wrogowi 
posłużyłaby do zwycięstwa. 

A czy luk tych niema istotnie? 

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
chcemy zgóry zastrze2 się, że nie ma- 
my majmniejszezo zamiaru siać nie- 
pokoju, pie chcemy pod żadnym po- 
zorem wytwarzać atmosfery nieuf- 
ności i wzajemnego szpiegowania. 
Nie, to mie doprowadziłoby do ni- 
czego, a już mapewno do miczego 
pozytywnego i dia Państwa war- 
tościowego. 

Jeśli zdecydowaliśmy się na po- 
djęcie tematu, jednego z tych, licho 
wie dlaczego doiychczas trwożliwie 
przemilezanych, to tylko dlatego, że 
zdaniem naszym n'e wystarcza dzi- 
siaj mówić pięknie o zbrojeniu, trze- 
ba jesz ze uważnie, 
szeroko rozwartymi oczyma obser- 
wować czy ktoś ; iepowołany nie... 
obserwuje rów:izż jakimi koleina- 
mi toczy się nasza praca zmierzają- 
ca do zagwara towania Państwu 

pełzego, 100% bezpieczeństwa. 

Jedynie wyjątkowo „koliunias- 
ty“ człowiek może twierdzić, że 


dobrym obywate'en Rzeczypospoli- . 


tej może być tylko... Polak z dzia- 
da-pradziada. Jest to oczywiście 
twierdzenie równie nmierealne, jak 
błazeńskie, mamy bowiem setki i 
tysiące przykładów, że Polsce zna- 
komicie, iście po synowsku służyli 
ludzie obcej krwi. Ba, szperając do- 
kładnie znaieżliscyśmy wśród mich 
wielu wywodzących się z nacyj, któ- 
re od setek lai przywyklismy uwa- 
żać iza... wrogo nam ustosunkowa- 
me. 

Ale, mie trzeba być wyjątkowo 
spostrzegawczym, żeby stwierdzić, 
że równocześnie 
dużą lekkomyśb ością jest powierza- 
nie odpow edzialnych, w znaczeniu 
państwowym, stanowisk obcym oby- 

wate.om... 


Używamy tu określenia „lekkomyśl- 
ność“, mie przypuszczamy bowiem, 
żeby w wypadkach konkreimych, zna- 
mych nam działała nie lekkomyślność 
a zła wola, tak zresztą, jak kaiego- 
rycznie zasirzegamy się przeciw łą- 
czeniu osób, które poniżej wymie- 
nimy z tym wszysikim, co na wstę 
pie artykułu powiedzieliśmy. 


Nie chcemy czynić jakichkolwiek 
zarzutów, obce mam jest wytwarza- 
nie duszącej atmosfery podejrzeń i 
miedowierzań, ale... ale wydaje nam 
się, że nikogo nie Żżdziwi, iź po- 
wiedzmy Ukraińcy spod znaku U. 
O. W. mie są specjalnie entuzjar 
stycznie dla Państwa Polskiego na- 
strojeni... Trudno również ' podej- 
rzewać o entuzjazm dla Polski sko- 
munizowanych Żydów. Nikt tego 
zresztą zarówno od jednych, jak i 
od drugich nie wymaga i iem dziw- 
niejszem wydaje się, że z tymi wła- 
śnie ludźmi, utrzymują kontakt lu- 
dzie, najprawdopodobniej wartościo- 
wi i stojący poza wszelkiemi podej- 
rzeniami, a jednak mie pozbawieni 
pewnego odium poważnych zastrze- 
żeń. 

"Trudno bowiem aby nie budził 
zastrzeżeń fakt, iż Zjednoczone Elek- 
trownie Okręgu Kielecko - Radom- 
skiego („trójkąt. bezpieczeństwa“) 
zatrudniają m. in. w charakterze in- 
żyniera: 


zruszczajego Niemca, który potem 
zdeklarował się jako Ukrainiec i 
wstąpił do armii Petlury, a po zde- 
mobilizowaniu należał do szeregu u- 
kraińskich organizacyj... 

"Tenże inżynier do ostatniej chwi- 
li pozostawał w przyjaznych stosun- 
kach z... innym inżynierem, Rosjani- 
nem, pracującym w radomskiej sta- 
cji radjotechnicznej, a _ usuniętym 
stamtąd na życzenie... władz. 

Elektrownia Okręgu Kielecko-Ra- 
domskiego zairudaiała również in- 
nego inżyniera, pół Żyda, pół. Rosja: 
nina, który w roku 1920 zupełnie 
nie kryl się ze swymi antipolskimi 
nastrojami. 

Czy mie jesteśmy w obydwu, wy- 
żej wymienionych wypadkach nad- 
miernie tolerancyjni? Czy ludzi tych 
nie możnaby zastąpić przez bardziej 
odpowiedzialnych Polaków, którzy 
mogliby wykazać się czyściejszą hi- 
poieką? 

Podaliśmy z terenu „trójkąta bez- 
pieczeńsiwa“ tylko dwa konkretne 
przykłady, nie znaczy to jednak, aby 
na tem wyczerpywała się lista osób, 
kiórych obecność i praca w tymże 
„trójcącie' budzi conajmniej za- 
strzeżenia. Możnaby jeszcze wymie- 
nić inżyniera-Ukraińca, 
którego jako oficera wojsk ukraiń- 
skich nasi żołnierze wzięli do nie- 
woli pod Lwowem... Moż a wymie- 
nić tajemniczego Austriaka 0 ukra- 


` polskimi kolegami z 


ińskim nazwisku, który jest w tejże 
okolicy dyrektorem technicznym jed- 
nej z większych jabryk, możnaby 
przytoczyć długą listę nazwisk ludzi 
zdecydowanie dwuznacznych, któ- 
rzy za wszelką cenę starają się wci- 
snąć do licznych fabryk wspomnia- 
nego „trójkąta bezpieczeństwa“. 


Dlaczego właśnie tam? Być mo- 
że, że odpowiada im klimat kielec- 
ko-radomski. Bóg raczy wiedzieć... 


_. Również bardzo nęcący musiał 
być klimat Państwowych Zakładów 
Tele- i Radiotechnicznych, które do 
niedawna pyły terenem dziwnych pe- 
rypetyj, że wymienimy chociażby 
głośną przed paru laty sprawę za- 
mówionych przez Jugosławię łącz- 
mie i in. sprzętu pocztowego. 


W związku Z tą sprawą wymie- 
uiano wówczas nazwiska buru wy- 
bitsych inżynierów-specjalisiów, zre- 
sztą Polaków z pochodzenia, a mię- 
dzy nimi dwu mężów zaufania zna- 
mej szwedzkiej firmy „Erricson“. Je- 
den z nich, ożeniony z Ro:janką, 
wychowujący dzieci w duchu prawo- 
sławnym i posługujący się w domu 
tylko językiem rosyjskim, opraco- 
wał dla niemieckiej fabryki w Bo- 
fors w Szwecji typ armaty elektry- 
cznej... 


Wspomniani wyżej inżynierowie- 
specja.iści zatrudnieni na wysoko 
płainych posadach w Zakładach 'Te- 
le- i Raajotechnicznych, żyli w 
wielkiej przyjaźni z węgierskim Ży= 
dem inż. Nioinarem, reprezenianiem 
„Automacie Telephon Elecirie", 


Oczywiście nie sposób jest wy- 
magać od inż, Molnara, który kształ- 
cił się w Berlinie, ożeniony jest z 
żydówką, niemiecką, aby żywił do 
Polski, w której reprezentował swą 
firmę, specjainy sentyment. Nas na- 
wet mie dziwi wcale, że poczucia 
p. Moinara były wręcz odmienne, 
ale zastanawiamy się tylko nad roz- 
ległością zaiiteresowań pana inży- 
hiera i jego serdeczną przyjaźnią Z 
największych 
polskich zakłatiów tele- i radjotech- 

nicznych... 


Zastanówmy się również, że w 
jednym z najbardziej odpowiedzial- 
mych dzialów tych zakładów praco- 
wał pewien człowiek, który jedno- 
cześnie był... funkcjonariuszem po- 
selstwa republiki niezbyt życzliwie 
dla nas nastawionej. 


Zastanawiamy się, boć niesposób 
obok faxtów tych przechodzić opo- 
jętnie, bo chwiiami krzyczą one aż 
nazbyt głośno swą jaskrawą, brutal- 
ną wymową, ale... mamy widocznie 
bardzo przyiępiony słuch, podobnie 
zresztą, jax i wzrok. A szkoda! 


Spectalor. 
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Jeszczelunanaci Abisynią 


Sensacyjna korespondencja „Wiem Wszystko” z Addis-Abeby 


ADDIS ABEBA, we wrześniu. 


Przeżyliśmy nie dawno małą sen- 
sację. Dnia 21 września 1986 r. bo- 
wiem zaatakował stolicę Adis-Abe- 
bę, Dedschas Balscha, fra czele kil- 
ku tpsięcy swych wojowników i to 
od strony szczytu Furi, odległego 
o 5 do 6 km. od centrum stolicy. 

Atak miał miejsce między dwor- 
cem kolejowym a lotniskiem, mu- 
sial być bardzo gwałtowny, skoro 
wysyłani, zazwyczaj w pierwszą li- 
nię bojową Askarowie, w krótkim 
bardzo czasie wrócili do stolicy i 
to w sposób, który świadczył tyl- 
ko o ucieczce z „pola bitwy”. Sta- 
ło się, to, być może, z tej przyczyny, 
że, jak następnie opowiadano, 15-to 
em. haubice, umieszczone na górze 
Enotto strzelały zbyt blisko, poci- 
ski więc trafialy w drugą linię obroń- 
ców, t. j. białych żołnierzy italskich. 


STRATY POWSTAŃCÓW 


Rozumie się, że na drugi dzień 
wzbroniony został jakikolwiek ruch 
uliczny, mawet i pieszo chodzących, 
a dopiero pod wieczór dowiedzieliś- 
my się, że „powstańcy“ stracili o- 
koło 4.000 ludzi (jako minimum 
strat podają Italowie zawsze 1000.) 
Włosi natomiast, jak zazwyczaj, nie 
mieli żadnych. 

Dziwne jednak jest, że faktycz- 
nie brak było miejsca na uimieszcze- 
nie ciężko rannych. Łatwo możemy 
zrozumieć, że Włosi straty swe po- 
niesione w tej kampanii, która zresz- 
tą mie jest jeszcze skończoną, sta- 
le odpowiednio „fryzują“ i że dotąd 
to czynią, należałoby jednak wresz- 
cie skończyć już z tym dziecinnym 
zapewnianiem, że strat wogóle mie 
było i nie ma. To co starczy bo- 
wiem idla analfabety sycylijskiego 
lub kalabryjskiego, mie może ostać 
się wobec reszty świata. 


SZYKANOWANIE 
EUROPEJCZYKÓW 


Nie wiem, czy przypisać to ner- 
wowości Włochów, spowodowanej 
niepewnością sytuacji, czy też ży- 
czeniu pozbycia się tych resztek eu- 
ropejczyków, zamieszkałych na tere- 
nie zajętym, fakiem jednakowoż 
jest, że sposób, w jaki obchodzą 
ię z pami staje się coraz bezwzględ 
niejszym. 

Dużo europejczyków wzywano 
już po raz 6-ty nawet 8-my do re- 
jestracji. Najrozmaiitszego rodzaju 
szykany przybierają stale na sile. 
Kto n. p. mieszka w domu, stano- 
wiącym własność tuziemca, który 
uciekł, lub w czasie zawieruchy wo- 
jennej zaginął, — tego rodzaju do- 
my ulegają konfiskacie — musi bez- 
wględnie mieszkanie swe opróżnić, 
aby je zająć mogli oficerowie, urzęd- 
nicy włoscy. Wobec tego, że żaden 
prawie „biały“ nie posiada nierucho- 
mości, a już conajmniej 2/3 właś- 
cicieli „czarnych“ nie ma, przeto wy- 
danie omawianego nakazu równa się 
po prostu rumacji, przy czym 0 wy- 
szukaniu innego mieszkania często 
i mowy nawet nie ma. 

Nie-Włochów obowiązują  wyż- 
sze ceny środków żywności, poza 
tym i tak zreglamentowanych. Na- 
kazy wydalenia mnożą się i to z 
najbłachszych przyczyn. 

Trafia się jednak ostatnio coraz 
częściej, że takim „wydalonym'* do- 
zwala się wprawdzie dalszego poby- 
tu, pod warunkiem wstrzymania się 
od wszelkiej pracy i zarobkowania. 

Rekwizycje bez kwitów przepro- 
wadzane zwłaszcza w domach na 
krańcu miasta, stały się wprost re- 
gułą, tak, że poselstwa państw ob- 
cych mają, coprawda jedyne, obec- 


nie zajęcie, tj. obronę swych oby- 
wateli przed... tą działalnością. Wła- 
dze włoskie wdrażają wprawdzie 
dochodzenia, które, jak zresztą za- 
zwyczaj to się dzieje, długo trwa- 
ją... Na jakiekolwiek uwagi poszko- 
dowanych otrzymują od żołnierza 
włoskiego stereoiypową odpowiedź: 
„Pewno sądzicie, żeśmy dla was 
zdobywali zibisynię". Wobec kup- 
ców zachowuje się na zewnątrz przy- 
najmniej jak majdalej idącą grzecz- 
mość, jednocześnie jednak czyni im 
się tak wielkie trudności, że pow- 
szechna opinia jesi tego rodzaju, że 
już w przyszłym roku nie będzie 
niki prócz Włocha mógł zarobko- 
wać w Addis-Abebie. 

Forytuje się tylko takich białych, 
kiórzy władają tamtejszymi marze- 
czami —- językami. Spotyka się tego 
rodzaju białych zwłaszcza wśród 
Armeńczyków i Białorusinów (?). 
Zaproponowano podobno nawet u- 
ciekinierom armeńskim, zaopatrzo- 
nym w paszporty „nansenowskie”, 
a za tym bezpaństwowcom, nada- 
nie obywatelstwa italskiego. Armeń- 
czycy jednak ofertę tę przyjęli tylko 
do wiadomości, nie wyrażając chęci 
skorzystania. 


„PRZYJAŹŃ“ WŁOSKO- 
NIEMIECKA 


Mimo, iż oficjalnie i wszędzie 
głośno mówi się o przyjaźni italsko- 
niemieckiej, to właśnie obywatele 
niemieccy narażeni są ma największe 
szykany. 

Gdy po ostatnim ataku na linię 
kolejową, który miał miejsce w po- 
czątkach lipca r. b., władze włoskie 
zapiombowały radiową stację na- 
Gawczą, zainstalowaną w ambasa- 
dzie francuskiej, i gdy wyrzucono 
wprost z ambasady angielskiej Wto- 
chów przybyłych w celu opieczęto- 
wamia i tamiejszej stacji, — przez 
dwa masiępne dni gmach ambasady 
otoczony był przez 2000 ludzi i 15 
tanków — pozostawiono wprawdzie 
Niemcom użytkowanie swej stacji, 
przeć niedawnym jednak czasem i 
tę stację spotkał los stacji francu- 
skiej. O stacji angielskiej do dzisiaj 
faktycznie nie jest wiadomym, czy 
funkcjonuje. Zamknięcie stacji mie- 
mieckiej nastąpilo niechybnie jako 
reakcja na rozczarowanie Włochów, 
spowodowane istnieniem do dzisiaj 
jeszcze niemieckiej placówki dyplo- 
matycznej w Addis-Abebie. 


Zlikwidować „hurtowników“ meldunkowych! 


Zgodnie z przepisami o ewidencji 
ludności we wszystkich domach w 
Warszawie, tak, jak i przed wojną 
zresztą, istnieją prowadzący książki 
ewidencyjne, nazywani popularnie 
rządcami. Jak dawniej, tak i teraz 
zajęcie to, zaliczone do kategorii u- 
rzędniczej, dawało podstawy utrzy- 
mania szerokiej rzeszy inteligencji 
i nawet studentów. O ile jednak za 
prowadzenie t. zw. „meldunków“ 
przed niedawnym jeszcze czasem 
płacono pięćdziesiąt i «iedemdzie- 
siąt, a w większych domach i po 
sto złotych — o tyle dziś nastąpił 
w tym zawodzie zupełny krach. 

Zjawili się ma rynku „rządcow- 
skim“ procedyrzyści, którzy, korzy- 
stając z niezwykłej tolerancji Wy- 
działu Ewidencji Ludności Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawie, ob- 
niżyli zarobki rządców do... 10 zło- 
tych miesięcznie i zaczęli w swych 
rękach skupiać po 30 i więcej rząd- 
costw. Niektórzy z nich, zwłaszcza 
w dzielnicy żydowskiej, potworzyli 
formalnie przedsiębiorstwa i, / ga- 
trudniając od siebie „podrządców*, 
oczywiście wyzyskiwanych w po- 
tworny sposób, ograniczali się je- 
dynie do składania podpisu na mej 
dunkach. 

W mowych dzielnicach grasują 
masowo :meldunkowi „hurtownicy” 
i np. w Mokotowie jest kilku takich 
spryciarzy, którzy arendują meldun- 
kowo po 20 i więcej domów. 

W rezultacie doprowadziło to do 
pozbawienia zarobków około 2.000 
rządców w Warszawie, wyzysku nie- 
szczęsnych „podrządców* i krzyw- 
dzenia mieszkańców stolicy, którzy 
albo po kilka dni oczekują na zja- 


wienie się rządcy w domu na dy- 
żurze (chociaż przepisy głoszą, że 
dyżury powinny się odbywać 3 ra- 
zy tygodniowo). albo też są naraża- 
ni na wymuszane napiwki za wypi- 
sywanie kariex meldunkowych. 

Poruszając tę sprawę, w imię za- 
trudnien'a większej liczby bezrobot- 
nych, uważamy za konieczne wpro- 
wadzenie przez władze wymagania, 
aby w Warszawie dozwolonym by- 
lo prowadzenie meldunków najwy- 
żej w dwóch domach i to pod wa- 
runkiem, że liczba ogólna lokali nie 
przekracza 70-ciu io ile domy ta- 
kie znajdują się na terenie jednego 
starostwa grodzkiego: 

Uważamy, również za sluszne 
udzielenie przez Wydział Ewidencji 
Ludności Zarządu Miejskiego w m. 
st. Warszawie zezwoleń tylko z wy- 
mienieniem dokładnych domów, w 
których wolno ubiegającemu się o 
prowadzenie meldunków, zajmować 
rządcostwem. Wreszcie należy sta- 
nowczo pozbawić prowadzenia mel- 
dunków aktywnych urzędników pań- 
stwowych i miejskich, oraz wszyst- 
kich, tych, kiórych inne źródła za- 
robkowe przekraczają zł. 150 (sto 
pięćdziesiąt złotych) miesięcznie. 

Tak proponowane uporządkowa- 
nie zagadnienia rządcostw w War- 
szawie przy jednoczesnym wyzna- 
czeniu przez władze minimalnych 
stawek za prowadzenie meldunków 
(od lokalu) pozwoli zatrudnić w sto- 
licy około 2.000 bezrobotnych pra- 
cowiników umysłowych, uwolni mie- 
szkańców od natarczywego upomi- 
nania się o napiwki ze strony „pod- 
rządców”* i przyczyni się do spraw- 
nego ewidencjonowania ludności. 

Junius. 
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MAHOMETANIE PRZECIW 
WŁOCHOM 


__ Do niedawna jeszcze cieszyli się 
Włosi sympatią u abisyńskich Maho- 
metan. Od czasu jednak ataku na 
Dire-Daua — w pierwszych dniach 
września.rb. — widać zmianę tych 
nastrojów, wytłomaczyć to można 
wrogim wprost ustosunkowaniem się 
Włochów do Mahometan w Harrar, 
Dire-Dauali Addis-Abeba, a zwłasz- 
cza wobec Arabów starają się — 
widocznie zą przykładem Anglii — 
wygrać przeciw nim, tj. Mahome- 
dnom,  chrześciańskich labisyńczy* 
ków. Powszechnie jednak jest wia- 
domym, jakie skuiki tego rodzaju 
polityka za sobą pociąga, zwłaszcza 
u Mahometan-Arabów. 

, Do czego za tym Włosi zmierza- 
Ją, wiedzą o tym chyba Bogowie, 
a majmniej wie o tym już rząd w 
AGis Abeba. 

Przy znanej przewrotności Abi- 
syńczyków i znakomitej ich sztuce 
maskowania się, dziwnym wydać 
się musi zaopatrywanie ich, i to 
masowo, w nowe karabiny włoskie. 
Nie mniejsze zdziwienie wywołala 
wiadomość, jakoby rząd w Addis- 
Abeba zamierzał wysłać Rasa Hailu 
na czele „band“ tuziemczych do 
zdobycia dla flagi włoskiej prowin- 
cyj Czerczar i Arussi, które wedle 
dawno ogłoszonych już oficjalnych 
komunikatów włoskich, znajdować 
się winny już pod  władztwem 
vice-króla Grazianiego. 

BIALI TĘSKNIĄ „ZA DOMEM“ 

Zastrzeżenia wywołało również 
wysłanie do Italii 1500 „czarnych ko- 
szul“ a to z powodu mie pewnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się sto- 
lica. Wprawdzie w miejsce tych 1500 
przybyć ma w najbliższym czasie 
500 „czarnych koszul”, zarządzenia 
jednak podobne oceniają conajmniej 
jako nie przemyślane i wprost lek-- 
komyślne, mimo, że wśród wojsk 
białych daje się coraz bardziej od- 
czuwać tęsknota za domem i chęć 
pworotu do Italii. 

W ostatnim czasie krążą wieści, 
że Francja ułatwia transport żoł- 
nierzy przez swe terytorium — (linia 
kol. Adis-Abeba-Dżibuti) — żołnie- 
rze jednak nie są uzbrojeni i bez 
odznak służbowych. 

Powszechnie wiadomym jest rów- 
nież, że siła odporna Abisyńczyków, 
osłabiona została w pierwszym rzę- 
dzie przez rozłam wśród poszcze- 
gólnych przywódeów. Rozłam taki 
istnieje i nadal, ba mówią nawet, 
że obydwaj synowie Rasa Kassa nie 
mogą pogodzić się co do wspólnej 
akcji. Mimo to, pobyt w stolicy nie 
należy do zbyt przyjemnych. Jedyną 
uciechę znaleźć można w codziennie 
ogłaszanych „dekretach propagan- 
dowych“. To samo dotyczy i ar- 
tykułów w pismach, pełnych samo- 
chwalstwa, i które z góry już wy- 
kluczają wszelką, najbardziej nawet 
uzasadnioną krytykę. 

Niedawno wypisywano dytyram- 
by pochwalne na pocztę... Sami Wło- 
sl stwierdzają ze smutkiem, że przy- 
najmniej 50% przesyłek pocztowych 
gubi się... Od początku lipca nie ma- 
my tu ani jednej zagranicznej gaze- 
ty. Do dzisiaj jeszcze istnieje w Addis 
Abeba jedyne tylko okienko, przy 
którym zakupić można znaczki pocz- 
towe, nadawać listy lotnieze, pole- 
cone ete. Łatwo zrozumieć do ja- 
kich scen. dochodzi... 

Spodziewać się jednak należy, że 
może w niedługim już czasie, Wło- 
si zreajizują część swych zamierzeń 
i przyrzeczeń... 


Vederemo... 
M. 
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Megalomani 


Niewielu zapewne wie ludzi, że 
istnieje w Warszawie Związek Sy- 
narchistów. Co to jest? — zapyta- 
cie. Synarchiści tọ są tacy mili lu- 
dzie, kiórzy uważają, że jedynym 
geniuszem ludzkości jest kioene- 
Wroński. Opierając się też na wy- 
wodach tego filozofa,  synarchiści 
pragną „zbawić lydzkość i stworzyć 
harmonijne współżycie narodów”. 

Jak za tym widzimy są to dość 
nieszkodiiwi osotniey. Zupełnie spo- 
kojni... 

Nie zwracalibyśmy więc zapew- 
ne i nadal ma mich. większej uwagi, 
gdyby nie osiatni numer ich organu 
„Synarchista''. 


PO MYDLE 

W pisemku tym, którego drugi 
numer w tym roku wyszedł dopiero 
z datą sierpniową, zwrócił naszą 
uwagę artykul, utalentowanego fa- 
brykanta mydeł, p. Janusza Nadel- 
wicz-Kremky'ego tp. t. „Kim jest nasz 
synarcha w duchu“. W swym arty- 
kule, p. Kremky, wyrażając, zresztą 
opinię. wszystkich synarchistów, za- 
poznaje społeczeństwo polskie z 
„Wodzom. Narodu“, p. Tarło-Maziń- 
skim, prezesem Związ zku Synarchis- 
tów... 

Dlatego p. Kremky już teraz za- 
poznaje społeczeńsiwo polskie z kre- 
owamym przez siebie „wodzem na- 
rodu“, gdyż, trzeba „stanowisko na- 
leżne Wodzowi Narodu otaczać sza- 
cunkiem już zawczasu, pamiętając, 
że wcześniej czy późmiej zajmie je 
T en, który orlim wzrokiem rozwar- 
tej głowy i gorejącego serca wi- 
dzi cel dałej i przybliża ku niemu 
swój Naród“, 

Dalej z zachwytem czytamy. jak 
ta „rozwarta głowa“ p. Włodzimie- 
rza iarło - Mazińskiego, urodzila się 
w Brodzieńcinie (Pamiętajcie! . Pa- 
mięiajcie!) woj. warszawskiego, ż 
ojca Władysława i matki Stefanii 
z Lewandowskich, w dn. 28 kwiet- 
nia 1889 roku. 


ROZRYWKI WODZA 


„Wódz Narodu“ zupełnie zrozu- 
zumiałe, że „od pierwszego błysku 
Jego świadomości sprawy politycz- 
no-społeczne, a zwłaszcza wałka o 
niepodległość Polski były treścią je- 
go wewnętrznego życia. Już jako 
dziecko unikał wszeikich zabaw i ro- 
zrywek, a cały wolny czas poświę- 
cał lekturze przeważnie patrioiycz- 
mej. Jedyną jego rozrywką był te- 
atr i — kościół". 

Poznawszy „Jego“ rozrywki, zro- 
zumiemy i to, że „usposobienie sy- 
narchiczne ściga Go“ wszędzie, jak 
również zamiłowanie do techniki. 

Podczas wojny „wódz narodu" 
odbył chwalebnie kampanię w ar- 
mii rosyjskiej, gdzie oinal nie został 
naczelnym wodzem radio-telegrafu. 

W czasie nawały bolszewickiej 
„wódz marodu* — Tarło-Maziński 

pełnil bohatersko funkcję oficera in- 

pdy epo robót fortyfikacyjnych. 
A przecież wszystkim wiadomo, jak 
wielce ważną rolę odegrały fortyfi- 
kacje w pamięinym sierpniu 1920 
roku... Już wtedy p. "Tarło-Niaziń- 
ski okazał się „wodzem - narodu", 
wiedząc jaki sobie wybrać posteru- 
nek. 

Jak przystało na „wodza inaro- 
du“, p. Tarło Maziński należy do 

wielu organizacji. Dzięki temu bo- 
wiem „Władczy Jego Rozum wprzę- 
. ga do rydwanu synarchii jednych 
wprost, innych pośrednio, „jeszcze 
innych naprzekór im samym“. 

Dalej potykamy się o ustęp, który 
ry aby zrozumieć, trzeoa mieć men- 
talność synarchisty. Jako więc sza- 
radę do rozwiązania cytujemy ma- 
szym Czytelnikom: 


nuje nad rzeczywistością, choć po- 
mniejszyciele Przyszłej Wielkości robią 
Mu pozorne zarzuty gwoli wynikom 
aktualnym. 


REWELACJA 
O „ORLE BIALYM“ 


Prawdziwą rewelacją są wynu- 
rzenia p. Kremky'ego, w tym arty- 
kule o „wodzu narodu“ ma temat 
„Orła Białego“: 

Oto w roku 1930 zjawiają się u Pre- 
zesa Związku Synarchicznego: urzędu. 
jący wiceminister Hubicki, poseł Ta- 
deusz Waryński, wizytator Władysław 
Rogowski z oświadczeniem, że Organi- 
zacja Orła Białego posiada ludzi, 

środki, — ideologię zaś pragnie przy. 

jąć synarchiczną, aby na wypadek 
śmierci Marszałka Piłsudskiego uchro_ 
nić Rzeczypospolitą od wstrząsów. 

Synarcha nasz zobowiązany był mo- 
ralnie wobec takiego dictum do przy” 
jęcia oferty tym bardziej, że żadnych 
zobowiązań “od członków Związku Sy- 
narchicznego nie żądała Organizacja 
Orła Białego i twierdziła, że za nią 
stoi Generał Rydz-Śmigły. Gdy jednak 
zdrowie Marszałka Piłsudskiego popra- 
wiło się, a udział Generała Rydza- 
Śmigłego nie znalazł autorytaty wanego” 
potwierdzenia, Włodzimierz Tarło-Ma- 
ziński Organizację Orła Białego zale- 


od Bożego 
Führer Polski — Wł. Tarło-Maziński 


On zawsze jednak ze spokojem pa- 


galizował, tchnął w nią ducha syanr- 
chistycznego, ale wycofał się z niej 
osobiście. 
„Wódz narodu wszędzie „tcha* 
swego ducha, to też 
w siedzibie Związku Synarchicznego 
ipo za nią rośli wewnętrznie ludzie 
i dojrzewały w szczegółach reformy: 
Autorzy reformy Konstytucji Rzeczy- 
pospolitej czerpią obficie z praci 
wskazań Związku, wycinają niedogod- 
ny dla nich samorząd i ciało kiero- 
wnicze i tak okaleczoną wielką ideę 
przeprowadzają przez uchwały Sejmu 
i Senatu jako Konstytucję Rzeczypos- 
politej Polskiej. 
P, Kremky za tym wyciąga waio- 
sek, że: 

To wszystko daje Prezesowi Związku 
Synarchicznego, Włodzimierzowi Tarle-Ma- 
zińskiemu moralne prawo i jednocześnie 
nakłada Nań obowiązek zaważenia na Pol- 
skiej rzeczywistości, której jest współ- 
twórcą w rozmiarach niespotykanych, aby 
nie rzec więcej. 


W RYDWANIE „WODZA* 


To wszystko mogłoby być tylko 
zabawne, gdyby nie io, że synarchi- 
ści starają się wcisnąć do każdej 
organizacji i narobić jak najwięcej 
zamętu, by po tym módz tę organi- 
zację wprząc w rydwan „wodza“ 
'Farlo-Mazińskiego. 


WSZYSTKO 
Jana 


Tak jest przecież z Ligą odro- 
dzenia gospodarczego, a osiainio i 
tak z miepoważną partią — Polską 
Partią Radykalną. 


Choć wielu synarchistów jesi 
mahatmami, którymi tak seri 
zawsze zajmuje się WIEM WSZY 
STKO, to jednak czas byłby, aby 
ktoś wreszcie postarał się doprowa- 
uzić tych ludzi do porządku umy- 
słowego. 

Megalomani ci przecież pozakła- 
aali szkoły, mają więc wpływ na 
młodzież. Cóż więc będzie z tych 
chłopców i dziewcząt, w które 
„icha* swego ducha „wódz maro- 
du“ p. Tarło-Maziński. 


Chłopcy zreszią zawsze dadzą 
sobie radę, ale dziewczęta, zdaje się 
gorzej na tym „ichu“ wychodzą... 


Możliwe, że idee i myśli Floe- 
me- Wrońskiego są najwartościowsze. 
Gdy się jednak widzi takie zgranc 
kólko megalomanów, modlące się 
zgodnie do żywego bożka „wodza 
narodu“ p. Tarło-Mazińskiego, czło- 
wieka bierze tylko obrzydzenie. Ale 
i to obrzydzenie, według tych mega- 
iomanów wytwarza ,„„Władczży Jego 
Rozum maprzekór samemu człowie- 
kowi“... 


en, 


Nedzarz contra bogaczom 


Niecodzienny proces ubezpieczeniowy 


Już nieraz pisaliśmy o bagnistym 
gruncie towarzysiw 'asexuracyjnych 
istniejących ma terenie Rzeczy|-ospo- 
litej. Na całym świecie towarzysć- 
wa ubezpieczeń opierają swoją egzy- 
stencję na interesach  uicczystyeh, 
ało w 
Polsce ciemsa działalaość rekinów 
i plotek ubezp 'eczeniowych b je już 

wszystkie rekordy 

Ostatnio w Sądzie Najwyższym 
(toczyła się sprawa, kióra rzuca 
„zamienne światło na meiody ase- 
kuracyjne P.K.O. Jak "wiadomo, 
P.K.O. prowadzi dział tak zwanvch 
ubezpieczeń bez badania lekarskiego 
do wysokości 10.000 złotych. Inte- 
res jest to niewątpliwie świetny, 
przysparzającj oibrzymie dochody 
instytucji. 

Jecio z podobnych ul ezți.czeń 
było przedmiotem wspomnianego 
wyżej procesu. 

W katastrofie autobusowej po od 
Sadowinią zginął mieszkaniec Łomży, 
kióry dwa tygodnie przed tragicz- 
nym wypadkiem 
ubezpieczył się w P.KO. 

4.000 złotych. 
KO: wysłało polisę: do Łomży, 
jednak już po wypadku i kiedy na 
miejsce przybyła rekomendowana 
przesyłka, okazalo się, że adresat 
już nie żyje i list zwrócono P.K.O. 
Od tego momeniu zaczyna się nie- 
prawdopodobna historia. Rodzina 
zmarłego,  niejacy Szenkopfowie 
zwracają się do P.K.O. o wypłacenie 
premii, instytucja odmawia katego- 
rycznie. P.K.O. staje na stanowisku, 
że coprawda źmarły podpisał wnio- 
sek i wpłacił składkę, lale umowa 
ubezpieczeniowa dochodzi do skutku 
dopiero po odebraniu przez kontra- 

henta ojerty.. 
Za taką ofertę uważało P.K.O. po- 
lise. Dopiero z tehwilą, kieay do- 
szłaby ona do rąk ubezpieczonego 
asekuracja stałaby się 'ważną. Nie 
trzeba chyba być prawnikiem, ażeby 
zrozumieć całą absurdalność |rozu- 
mowania, zmierzającego jedynie do 
tego, ażeby mie zapłacić należnej 


ma sumę 


premii rodzinie zmarłego w katastro- 
fie. 
Yertraktacje niż doprowadzają do 


Skutku, Wówczas rodzina zą po- 
średnietwem adwokata Józefa Blo- 
cha.kieruje sprawę do sądu. I tutaj 


przychodzi do kompromitującej ilę 
ski P.K.O. Sąd »wkręgowy zasądza 
należność -ma rzecz rodziny, P.K.O. 
nie rezygnuje, skarżąc wyrok do są- 
du apelacyjnego,,. 

sad apelacyj. ty zatwierdza wyrok 

sądu olręgowego. 

P.IK.O. mie cofa się w dalszym ciągu 
i kieruje sprawę ao sądu najwyższe- 


go. Przecież chodzi o miebyle jaką 
sumę — 4,000 &złotych, które „a 
nuż-widelec* uda śię *<wyrwać nę- 
dzarzom — rodzinie u:ezpieczonego. 
Sąd najwyższy, rzecz jasna, 
oudala skargę kasacyjną, opartą. na 

bezpoastawnym rozumowaniu. 

Dyrektorzy i radcy prawni dzia- 
iu ubezpieczeń P.K.O. złą usługę 
wyświadeczyli reprezentowanej przez 
siebie insiytucji, chociażby już tylko 
przez to, że wraz z kosztami, P.K.O. 
musi zapłacić zamiast 4.000 — 7.000 
złotych. 

Slepa Temida. 


Gdy minister finansów řrancji, Guizot, 
rzucił za panowania królą Ludwixa wilipa, 
hasło: „„Bogaćcie się“ — pod adresem wszy- 
strico rrancuzów, niektórzy ludzie zrozu- 
mieli wówczas fałszywie apel ministra, ja- 
xo wezwanie do bogacenia się jednostek 


"drogą spekulacji i gry na giełdzie. 


Błędna ta opinia pokutuje dotycaczas 
w rozmaitych postaciaca. I teraz wyobra- 
żają sobie jeszcze miextórzy poczciwi ale 
naiwni ludzie, że hasło bogacenia się ma 
w sobie toś szwodliwego, że stosowane 
w życiu prowoxuje ono rzewomo jednostki 
do egoistycznego działania na korzyść wła- 
sng, a ze szkodą dla ogółu. Tak przecież 
nie jest, w: taxim ujmowaniu rzeczy kryje 
się fatalny błąd. 

„Bogaćmy się!“ — 
pojmował ów minister francuski, oznacza — 
i wówczas i dzisiaj — tylko to, że wszy- 
scy powinni dążyć úo zdobycia dobrobly; 
tu, do pomnożenia środków materialnych. 


tak jak rzucił i 


Im zamożniejsze zaś 'jest społeczeństwo, 
im wyższa jest ¡stopa życiowa każdego 
obywatela, tym bogatszy jest naród, ‘kraj, 
państwo. 

Taki jest właściwy sens i znaczenie 
hasła równie żywotnego dzisiaj jak i przed 
Gziewięćdziesięciu laty. Na zamożności oby 
wateli funduje i opiera się bogactwo i 
siła irancji, Anglii. Jest to REV przy- 
kład do naśladowania. 

Bogacić się uczciwie nie jest jednak 
rzeczą łatwą, gdy się nie ma podstawy dla 


o©gaćrmmy się! 


wydajnej pracy, dla stworzenia warsztatu, 
przedsiębiorstwa, biura, sklepu lub rozsze- 
rzenia zakresu działalności w jakimkolwiek 
zawodzie. Zdolność, pracowitość, wytrwa- 
łość zdziałać mogą bardzo wiele, cuda na- 
wet, wtedy gdy przychodzi im z pomocą 
siła ożywcza kapitału. 

W tym miejscu wielu czytelników po- 
xiwa głową i wstawi melancholijne słów- 
xo: „W tem sęk!*. 

Nikt przecież nie sądzi, że pieniądze 
rosną na .latarniach i wysiarczy wyciąg- 
nąć po nie rękę. Są jednak instytucje, ittó- 
re przycnodzą tu właśnie z. pomocą, i które 
stwarzają dogodne warunki zdobycia pie- 
niędzy dla wszystkich ludzi zabiegliwych 
i.myślącyca nie tylko o tym, aby przejeść 
to, co zarobili. 

Taka wlaśnie instytucją jesi Loteria 
w której udział 
Szanse 
bardzo 


raństwowa, może prać 
każdy średnio zarabiający człowiek. 
wygranej w cztereca klasach są 
korzystne, ryzyko zaś „niewielkie. 

Dzięki Loterii raństwowej haslo ,bo- 
gaćmy się“ mie „jest pustym dźwiękiem, 
ale rzeczą realną, namacalną poprostu, Do 
tysiące ludzi, którzy otrzymali wygrane po 
idlxa, kilkadziesiąt i pareset tysięcy zło- 
tych zużyło te, pieniądze w sposób pożytecz- 
ny dla siebie, a tym zwiększyły się zarob- 
ki, powiększyła się znakomicie liczba lu- 
Gzi i rodzin cieszących |się dobrobytem. 

Bogaćmy się zatym, biorąc udział w 


najbliższym ciągnieniu Loterii Państwowej. 


U I E m WSZYSTKO 


BAGIENKO FILMOWE. 


C. und H. Jarosy! 


Przykra burza w szklance brudnej wody 


„Branża filmowa“ ma nową sen- 
sację. Dziennikarz filmowy Fryd o- 
skarżył brata popularnego conferan- 
ciera Jarosy'ego o _ rozsiewanie 
mylnych informacyj w prasie zagra- 
nicznej na temat filmu polskiego. 

) co chodzi? Według p. Fryda 
ukazał się w „Wiener Film“ z dn. 
22/9 wywiad z p. Dyr. C. H. Jaro- 
sym, w którym miał on popełnić 
szereg nieścisłości, a nawet coś- 
niecoś zblagować. 

W wywiadzie tym powiedziano— 
cytujemy za „Filmem“ i „Dobrym 
Wieczorem“, — że „jednym z naj- 
poważniejszych producentów jest p. 
Gulanicki, że ogółem produkuje się 
od 12 do 15 filmów rocznie, że 
wreszcie on t. j. Jarosy jest auto- 
rem dwóch filmów, jak „Kochaj tyl- 
ko mnie“ i „Jadzia“, że jest po za 
tym nietylko scenarzystą, ale reżyse- 
rem i producentem“ (cytujemy nie- 
dosłownie). 

W mastępnym numerze „Filmu“ 
przeczytaliśmy nie bez zdziwienia 
wyjaśnienie, że do artykułu zakradł 
się szereg nieścisłości, że „p. Jaro- 
sy nie podawał się za polskiego pro- 
ducenta, a jedynie za sprzedawcę”. 

Po za tym przeprosiny, czyli Ca- 
nosa. Znać, że już p. Reichmanowi 
się nie kalkulowało popierać akcji 
przeciwko Jarosy'emu. No i „dień- 
gami Leofilmu też mocno waniajet* 
(jak wiadomo, p. J. pracuje teraz 
w „Leofilmie'), 

A fe, lieber Reichman! To wstyd 
dła paru groszy, ze strachu przed 
madame Hirszbein, właścicielką Leo- 
filmu wystawić kolegę „na wariata“. 

Nie jesteśmy przecież entuzjasta- 
mi publicystyki p. Fryda, zresztą jed 
nego z majbardziej wartościowych 
publicystów filmowych, , ale tym ra- 
zem musimy mu przyznać całkowitą 
słuszność. Narazie bowiem cała ra- 
dosna twórczość p. J. ogranicza się 
do... robienia niebywałego zamiesza- 
nia. 

W sprostowaniu p. J. nie ma nie 
na temat p. Gulanickiego. P. Jaro- 
sy pozwolił sobie pominąć milcze- 
niem zasługi wielu wytwórni krajo- 
wych (np. Sfinks, Muzafilm, Leo, 
Patria i t. d.), a to jest karygodne. 


“F. F. 
Przyjemna, nowa buda 


Warszawie przybył mowy luksusowy ło- 
kal rozrywkowy, cafe-dancing B-ci Front, 
przy ul. Króla Alberta 6. 

Kosztem bardzo dużych funduszów i 
przeszło półrocznej wytężonej pracy, prze- 
robiono stare, zrujnowane piwnice tego do- 
mu na wspaniały dancing. 

Cechą charakterystyczną nowego loka- 
lu, zarówno sali głównej, jak i małego 
baru, jest jego wprost dziwna przytulność. 
Gustowne umeblowanie, a poza tym umie- 
jętne wykorzystanie miejsca dla lóż i sto- 
lików, tworzą razem efektowną całość. 

Inowacją jest, w porównaniu z do- 
tychczasowymi podobnymi lokalami, urzą- 
dzenie czarnego parkietu, a natomiast kon- 
trastowo białej estrady, z białym pianinem, 
dla orkiestry. 

Obecnie bowiem, w innych dancingach 
parkiet jest zawsze jasny, na ciemnym tle 


estrady. 

Inowacja ta byłaby niewątpliwie szczęś- 
liwą, gdyby nie nieprzyjemny mat czarne- 
go parkietu. Efekt z pewnością byłby o 
wiele większy „gdyby parkiet był połyskii- 
wy jak szklana tafla, w której poprostu 
można się przejrzyć. 

Główna jednak cecha nowego lokalu— 
jego przytulność, pozyska niewątpliwie wie- 
lu stałych bywalców. 

Nowej tej placówce można z 
pewnością wróżyć powodzenia. 


całą 


(N) 


Jakie one tam są — to przecież 
zawsze coś robią. 

A papa Gulanicki,  „parzondny 
człowiek. Nu, nu, ale prochu, wia- 
domo, nie wymyślił”. 

Jest to prawdopodobnie nowy 
klient p. J., który już szykuje pie- 
niążki dla genialnego filmowca, któ- 
remu się nic w Polsce nie podoba. 

Chociaż: pardon! Coś mu się jed- 
mak podobalo. Albo raczej ktoś! Nie- 
doszła „star“ Rita Lorma. Herr di- 
rektor C. und H. porwał ją swego cza- 
su do Paryża. Miała zrobić karierę, 
ale jakoś nic z tego romansu nie wy- 
szło. 


Dlaczego? Różnie o tem mówią. 
W każdym bądź razie Pani Rita nie 
jest zachwycona swoim managerem. 

Oto więc bilans: niedoszła karie- 
ra przyszłej Greby Grabo, pomysły 
do dwóch filmów i oba poronione 
oraz sprowadzenie jakiejś miernoty 
z Paryża. 

I taki jegomość śmie udzielać wy- 
wiadu o polskim filmie. Jakim pra- 
wem ?. 

I co na to związek producentów 
polskich?! A propos, p. Jarosy jest 
podobno „starym legionisią* i wogó- 
le „Gierojem*, ale, kto wydal mu 
prawo pobytu w Polsce? 


P. S. Jeśli p. Jarosy nie podawał 
tych kłamliwych i szkodliwych dla 
propagandy polskiego filmu wiado- 
mości w w „wiedeńskim piśmie — 
to czemu nie pokaże sprostowania w 
„Wiener Film", lub choćby kopii 
przesłanego listu? 

I ten fakt skłania nas raczej wie- 
rzyć zarzutom p. Fryda, niż „wyjaś- 
nieniu" — Jarosy — Reichmana. 

A ta kied1a H r:zteinowa laje się 
bujać za swoje ciężko oszczędzane 
pieniądne, które za pośrednictwem 
jednej „łabędzicy' pośredniczki nie- 
fortunnych interesów odpływają po- 
woli, ale stale. imb-qn() 


wezwanie co wszyśStkich 


posiadaczy „Feniksa“ oraz austriackich towarzystw ubezpieczeń 


Łącznie ze skandaliczną aferą 
„Feniksa“, zarządził p. Minister 
Skarbu energiczne dochodzenie kar- 
ne w tej sprawie. Z ramienia war- 
szawskiej Prokuratury Sądu Okrę- 
gowego, prowadzą energiczne docho- 
dzenia p. prokurator Korkuć, oraz 
sędzia śledczy Grabowski, który 
przed kilku dniami wyjechał do 
Wiednia, — aby tam na miejscu za- 
poznać się ze szczegółami tej afery! 

Sprawa ta zapowiada się nadzwy- 
czaj sensacpjnie/ Na razie warszaw- 
skie więzienie na Pawiaku spotkał 
nie byle jaki zaszczyt! Oto dwunastu 
milionerów — reprezentantów, dy- 
rektorów i syndyków „J'eniksa* w 
Polsce, zawikłanych w aferę Feni- 
kowską, osadzonych zostało w aresz- 
tach śledczych ma Pawiaku. 

Wskutek upadku „Feniksa“, spra- 
wa waloryzacji polis austriackich 
przedwojennych, które jak wiadomo, 
miał zwaloryzować „Feniks”, uległa 
skomplikowaniu, — i należy szukać 
nowych sposobów jej rozwiązania! 

Aktualną jest obecnie tylko: 

1) sprawa waloryzacji przedwo- 
jannych polis Feniksa, gdyż pozostał 
w Polsce znaczny majątek polskiego 
oddziału Feniksowskiego. 


2) sprawa waloryzacji polis An- 
kera (Kotwicy), który jak wiadomo 
operuje w Polsce, a z jego rocznych 
bilansów wynika, że robi w Polsce 
złote interesy. 

Natomiast co do waloryzacji in- 
nych polis austriackich przedwojen- 
ych, to zaznaczamy, że w projekcie 
są dwa sposoby, rozwiązania tej 
sprawy, — a to: 

1) drogą zbiorowych umów i no- 
wych ubezpieczeń, — na wzór zbio- 
rowych umów angielskich, tak, że 
przy zgłoszeniu się większej ilości 
posiadaczy polis austriackich, — któ- 
rzy zechcieliby się dalej ubezpie- 
czać, — część ich składek austriac- 
kich mogłaby być zarachowaną na 
nowe polisy i opłacaliby dalej bar- 
dzo małe składki. 

Szczegóły i korzyści takich u- 
mów zbiorowych, podaje bardzo cen- 
na broszura, znanego krakowskiego 
adwokata D-ra Bronisława Fellera, — 
który z pewnością udzieli daiszych 
fachowych rad i wskazówek! 

2) pależałoby domagać się, — abp 
wszystkie towarzystwa ubezpiecze- 
nmiowe w Polsce, gromadzące olbrzy- 
mie majątki, przeznaczyły pewne su- 
my ma waloryzację przedwojennych 


Polski eksport 


na szlakach świata 


Każda organizacja gospodarcza, jed- 
nocząca szereg większych lub mniejszych 
solidnie i systematycznie pracujących 
przedsiębiorstw przemysłowych mniewątpli: 
wie w pewnej mierze przyczynić się mo- 
że do rozbudowy stosunków handlowych, 
których dodatnie kształtowanie zawsze ma 
dobroczynny wpływ na bilans aktywny 
kraju. 

Rzecz oczywista, iż mowa tu wyłącz- 
nie o tych tylko jednostkach ekonomicznych 
które ponad wszelką wątpliwość udowo- 
dniły swoją niezwykłą żywotność, lojal- 
ność i solidność. na polu gospodarczym 
kraju. 

Na specjalne wyróżnienie pod tym 
względem zasługuje Centralne Biuro Sprze- 
daży Wyrobów Ceramiczno-Sanitarnych z 
siedzibą w Warszawie. 

Wymienione Biuro reprezentuje: a) 
Zakłady Ceramiczne „Józefów“ w Czela- 
dzi oraz b) Fabrykę Wyrobów  Fajanso- 
wych A. Rotlenberg i S-ka w Radomiu, 
Fabryki te wyposażone są w nowoczesne 
urządzenia techniczne oraz doskonały apa- 
rat administracyjny, dzięki czemu wyroby 
ich stoją na wysokim poziomie jakości. 

Powyższa okoliczność, jak również 


stałość cen nie wykazujących od początku al 


1934 r. żadnych wahań, zjednały rzeczo- 
nemu Biuru całkowite zaufanie odbiorców, 
z których wymienić należy w pierwszym 
rzędzie wszystkie Dyrekcje Kolei Pań- 
stwowych oraz najpoważniejsze w kraju 
fabryki budowy wagonów, z którymi Biu- 
ro to utrzymuje bezpośredni stały kon- 
takt, unikając w ten sposób kosztownego 
pośrednictwa. 

Nadmienić również wypada, że Biuro 
pokrywa całkowite zapotrzebowanie kraju, 
dochodzące do 60% produkcji, zaś 40% 
pochłania niezwykle ożywiony eksport, któ- 
ry z powodzeniem toruja sobie drogę do 
następujących rynków: Bułgarii, Jugosła- 
wii, Rumunii, Turcji, Palestyny, Syrii; 
Belgii, Kolonie Francuskie i Austria. 

Sprawiedliwość makazuje  poakreślić, 
że w mowie będące Biuro doskonały swój 
rozwój zawdzięcza przede wszystkim sprę: 
żystemu kierownictwu, które zdaje sobie 
dokładnie sprawę z potrzeb chwili, pra- 
cując solidnie i z gruntowną znajomością 


rzeczy. 
Przytoczone dane upoważniają dc 
wnioskowania, że omówione Biuro jest 
‘placówką bezwzględnie pożyteczną. 
B. G. 


polis w Polsce — i tym uratowały 
zaufanie mas do towarzystw ubez- 
pieczeniowych i do idei ubezpiecze- 
niowej, — które to zaufanie — po 
skandalicznej aferze Feniksoskiej, — 
poderwane zostało! Projekt ten po- 
ruszył rówsiież krakowski „Il. Kur- 
jer Codzienny”. 

Oczywiście, że projekty powyż- 
sze mie są jeszcze skonkretyzowanć 
i zupełnie doskonale. Szczegółowe 
opracowanie ich nastąpić może do- 
pi.ro po utworzeniu fodnośnej or- 
ganizacji obrończej! 

Dla tego poruszony już w tygod- 
niku „Wiem Wszystko“, projekt 
utworzenia: Centralnego KomiteŃx, 
lub Centralnego Związku — obrony 
posiadaczy polis, z siedzibą w War- 
szawie, — powinien być jak najrych- 
lej zrealizowany, — itak, bp przy 
madchodzącej sesji sejmowej, można 
już było z Rządem i Sejmem, omó- 
wić że sprawy. 

Dla tego też, wszyscy zaintere- 
sowani posiadacze polis tak Feniksa, 
jakoteż przedwojennych austriackich 
towarzystw ubezpieczeniowych, po- 
winni bezzwłocznie na adres redak- 
cji tygodnika „Wiem , Wszystko”, 
Warszawa, ul. Królewska 35/20, — 
zgłosić swoje przystąpienie |do tej 
akcji, i podać numery swych polis, 
wysokość ubezpieczenia, i datę za- 
warcia ubezpieczenia. 

Za grupę posiadaczy polis — 
okręgu samborskiegoł « 

Antoni _ Maszczak. 


Nic dziwnego, 
że my na szarym końcu 


Z danych statystycznych, ogłoszonych 
przez Ligę Narodów, dotyczących rozwoju 
radiofonii wynika, że najmniej abonentów 
radiowych posiada... Italia, ojczyzna Mar- 
coniego. Frzypada tam bowiem na 1.000 
mieszkańców zaledwo 12 posiadaczy od- 
viorników. 

Najwięcej pcs acają, rz cz jasna, U.S.A. 
Ogółem jest tam 22 miliony radioabonen- 
tów, tak, że 177 osób z każdego tysiąca 
mieszkańców posiada własną stację odbior- 
czą. 

Z państw europejskich największą licz- 
bę radio-avonentów wykazują państwa pól- 
nocne, wśród których na pierwszym miej- 
scu znajduje się Dania, gdzie na 1.000 mie- 
szkańców przypada 164 abonentów, w An- 
glii 160, w Szwecji 188. 

Na szarym końcu znajdujemy się nie- 
stety my. 

W Polsce bowiem 
przypada na 1.000 mieszkańców zaledwo 

14 apuralów odbiorczych, 
w ZSRR 16, na Węgrzech 40, w Czecho- 
słowacji 57, a we Francji 62 na 1.000. 


(a). 
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Tydzień ubiegły 


Coraz częściej i coraz głośniej mówi 
się w Polsce o konieczności pozyskania 
dla nas kolonii. Sprawa ta, bardzo rozsą- 
dnie i rzeczowo postawiona przez delega- 
cję polską na forum międzynarodowym, 
jest niewątpliwie jednym z najistotniej- 
szych zagadnień dzisiejszych. tak, nieste- 
ty, ciężkich czasów. Odcięcie Polski od 
szeregu niezbędnych dla niej surowców, 
wstrzymanie naturalnej fali emigracji przy 
jednoczesnym, wręcz katastrofalnym, braku 
ziemi, wszystko to stwarza sytuację roz= 
paczliwą, z której jedyne wyjście prowadzi 
na... szerokie szlaki emigracyjne. 


Negatywnie do planów  emigracyjno 
kolonialnych nastawiona jest jedynie pra- 
sa żydowska. Najróżniejsi, domowego cho- 
wu mędrcowie z „Naszych Przeglądów* i 
„Chwil”, starają się możliwie jak najrze- 
czowiej udowodnić, że mówiąc o emigra- 
cji i koloniach, jesteśmy, już nie wiadomo 
po raz który rasowymi... marzycielami. 


I oto z gierojskim patosem panowie ci 
rzucają pytanie: „Po co marzyć o dalekich 
lądach, o pracy i dobrobycie na obczyźnie, 
kiedy dość roboty znajdzie się w kraju, 
gdzie mamy aż za dużo nieużytków, gdzie 
odłogiem wszakże leży całe prawie Pole- 
sie...” Zastrzegamy się, że nie cytujemy tu 
dokładnych fragmentów artykułów, jakie w 
tej sprawie pojawiły się w prasie żydow- 
skiej, a jedynie usiłnjemy zrekonstruować 
właściwy sens słów żydowskiego publicy- 
sty. 

Czyniąc to, stwierdzamy jednocześnie- 
że takie naświetlenie sytuacji jest jeśli 
nie wręcz tendencyjne, to w każdym razie 
wysoce dyletanckie. 

Boć przecież nie ma nic łatwiejszego 
jak stwierdzić, že właśnie Polska, mimo 
endencyjnie urabianej opinii, należy do 
krajów, w których cyfra nieużytków nie 
jest bynajmniej zastraszająca, nie przekra- 
cza bowiem 10,5%, podczas, gdy np. Dania, 
kraj o wyjątkowo wysokiej kulturze rolni- 
czej, nieużytków tych posiada... 13%, a 
Włochy Mussoliniego aż... 19%. 


Qsuszenie Polesia, również nie rozwią- 
zuje kwestii, możnaby było bowiem po- 
mieścić na tym terenie zaledwie około 1 
miliona ludzi, a więc... dwnletni przyrost 
naturalny naszego kraju. A co dalej szary 
człowieku? 


Geniusze z prasy żydowskiej powinni 
uprzytomnić sobie że: 


posiadając 22 miliony ludności rolni- 
czej, dla połowy tej ludności, t. j. 11 mi- 
lionów mamy gospodarstwa nie przekracza- 
jące 5 ha, a więc takie, które w żadnym 
wypadku nie mogą być samowystarczają- 
cymi warsztatami pracy, zwłaszcza jeśli 
się weźmie pod uwagę, że przeciętna ro- 
dzina rolnicza w Polsce, to 4 — 6 głów... 


Z wspomnianych powyżej 22 milionów 
mniej więcej 6 milionów przypada na' gos- 
podarstwa od powyżej 5 ha do wielkich 
posiadłości ziemskich. 


Z poprzednimi 11 milionami stanowić 
to będzie 17 milionów głów. A co robi po- 
zostałe 5 milionów? 

l tej właśnie cyfry nie wzięli pod 
uwagę ci wszyscy publicyści żydowscy, 
którzy tak żarliwie bronią się przed emi- 
gracją i koloniami. 


Co ma robić te 5 milionów bezrolnych, 
którzy są właściwie nie zarejestrowanymi 
bezrobotnymi, którzy z roku na rok (pa- 
miętając o przyroście naturalnym od 400 
do 500 tysięcy głów) stają się coraz tra- 
giczniejszą zmorą Rzeczypospolitej, którzy 
stale i konsekwentnie pomniejszają dobro- 
byt Polski, spychając kraj nasz na... naj 
ostatniejsze miejsce w Europie. 


I właśnie mając na uwadze te pięć 
milionów chłopskich bezrobotnych, ich nę- 
dzę tragiczną, rozpleniającą się niby naj- 
groźniejszy trąd na cały organizm młode- 
go państwa, to mając na względzie, musi- 
my wielkim głosem domagać się jak naj- 
szerszych możliwości emigracyjnych, w 
obecnej sytuacji najracjonalniej szego, cho- 
ciaż nie pozbawionego licznych mankamen- 
tów rozwiązania iście gordyjskiego węzła, 
który przekształca się w coraz bardziej 
duszącą pętlę. 

Ignis. 
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WIEM WSZYSTKO 


Czyżby naprawdę?.. 


-jeden z byłych ministrów, po utracie 
wysokiego stanowiska, zdecydował się wró- 
cić jna... wiarę przodków? Ex-ministra spot- 
kać można teraz często-gęsto w jednej z re- 
stauracyj przy ul. Marszałkowskiej, gdzie 
z apetytem zajada „narodowe potrawy ży- 
dowskie, specjalnie delektując się znakomi- 
tym zresztą ,„czulendem* i nie mniej do- 


* prym „kuglem'. 


..0prócz wymienionych w poprzednim: 
numerze W. W. nowych lokali rozrywko- 


wych miały powstać jeszcze trzy? Na noc- 
ny lokal dancingowy przekształca się po- 
pularna kawiarnia IPS przy pl. Marszałka, 
w jednymy z dawnych lokali dancingowych 
na Nowym. Świecie ma uruchomić kabaret- 
dancing sławna Sybilla Ven, a sławny 
ongiś lokal „Lija“ sprytny przedsiębiorca 
przemienia na knajpę apaszowską. 


-..operetka ma Karowej stała się te- 
renem codziennych wizyt... komornika? 
Dzięki energicznej akcji adwokata Malber- 


Jeszcze o „Olimpiadzie tanecznej” 


Teraz, kiedy już przebrzmiały echa 
„Olimpiady tanecznej”, możemy spokojnie 
przejrzeć sprawozdania w krajowych pis- 
mach i zagranicznych i wysłuchać sądu 
osób, które znajdowały się blisko owego 
„konkursu tańca“. 

A więc przede wszystkim wszyscy 
stwierdzają, że jedynie Niemcy, Polska 
i Jugosławia miały swoich przedstawicie- 
li w postaci zespołów i solistów, natomiast 
prawdziwe narody, taneczne, jak np. Anglia, 
Francja, Ameryka, Szwecja i Rosja wcale 
nie były reprezentowane. Dalej możemy 
stwierdzić, że w ogromnej większości soli- 
ści i zespoły piopisujące się były bardzo 
słabiutkie, co jest jeszcze jednym dowodem 
przeżycia się podobnych imprez. 

Naszym zdaniem, prezes Jury, p. La- 
ban postąpił właściwie, występując z pro- 
pozycją zniesienia kolejności nagród, a wrę- 
czenia pierwszej szóstce wyróżnionych ze- 
społów, czy też solistów, dyplomów hono- 
rowych. Propozycję tę Jury z uznaniem 
zaakceptowało. Lepiej, że się tak stało, po- 
nieważ (sądząc z głosów prasy i Jury) na 
pierwsze cztery miejsca predystynowane 
były cztery zespoły niemieckie — Gunther 
— Wigman — Staatsoper i Deutsches O- 
pernhaus. Nagrodę piątą mógł otrzymać ze- 
spół hinduski Menaka, a szóstą Parnella— 
lub w najlepszym razie — piątą nagrodę 
zespół Parnella, a szóstą Menaka. Tutaj 


nawiasem dodać należy, że prasa zagranicz- 
na podkreśla, że pomimo dobrego wykona- 
nia zespół Parnella powinien się popisy- 
wać w Music-HFall'ach, gdzie jest właści- 
we jego miejsce. 

Jeżeli chodzi o solistów, to kolejność 
miejsc powinna być następująca: pierwsza 
nagroda należy się bezsprzecznie Kreut- 
bergowi, a druga Mii Covac-Slaweńskiej 
(Jugosłowiance), a trzecią powinna otrzy- 
mać Buczyńska za jej „Robotnieę* i „Nie- 
potrzebne dziecko* (wykonaniem Kujawia- 
ka“ i „Krakowiaka* maogół prasa się nie 
zachwyca). Czwarta nagroda należałaby się 
Palucce, a piąta 'Torovej za hiszpańskie 
tańce. Co do ostatniej nagrody, to do niej 
pretendować mogły zarówno Mercedes Go- 
ritz-Pavelic jak i Sevenka Perko (obie Ju- 
gosłowianki), Niektórzy uważają, że wy- 
różnienie przez Jury obu hindusów: Rawna- 
rasan i Cauri Shankar było bardzo trafne. 

O Oldze Sławskiej nic dobrego nie 
mówiono, a stawiano zarzuty, że nie jest 
dość artystyczna. To wystarczy, 

Zabawnie też wygląda w świetle tych 
fachowych krytyk, masz miły warszawski 
krasnoludek, p. Liński, który w jednym ze 
swych sprawozdań pisał, „że na Olimpia- 
dzie tanecznej poza Paluccą, Kreutzber- 
giem, Buczyńską i Sławską — sama sła- 
bizna*, 


Słabizna, cudusiu, co? K. M. 


ga, pełnomocnika szeregu aktorów poszko- 
dowanych przez dobrany duet Pines - Ła- 
szewski, komornik Kraszewski co wieczór 
imkasuje wprost z kasy teatralnej sumy, 
należne poszkodowanym artystom i arty- 


sikom., 


..w związku z aferą wekslową jed- 
bego z dyrektorów kinowych, władze śled- 
cze trafiły na trop conajmniej niezrozumia- 
łych machinacyj wekslowych ‘właściciela 
znanego kina stołecznego? Pan ten, czło- 
wiek b. bogaty wiedział podobno dokładnie 
o tym, że weksle, które wspomnianemu dy- 
rektorowi dyskontował, były * fałszywe... 
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Polski Kapiłan z Koepenick 


Kraków, w październiku. 


Całe Zagłębie Krakowsko-Olkus- 
kie poruszone zostało niebywałym 
oszustwem, dokonanym przez mie- 
jakiego Mariana Nowakowskiego, 
który używszy munduru oficera pol- 
skiego zdołał zmiękczyć „twarde ser 

“ urzędników Urzędu Skarbowego 
w Olkuszu i dokomać dzieła godne- 
go słynnego kapitana z Koepenick. 

Nowakowski zgodzony byl na ad- 
ministratora poręczającego w ma- 
jątku Cianowice pow.  Olkuskiego 
pod Krakowem i umowa jego koń- 
czyła się nieodwołalnie z dniem 1 
lipca r.b. Gdy dnia 1 lipca właściciel 
przyjechał, celem osadzenia nowego 
administratora, zastał wtedy zupeł- 
nie codzienną sytuację. 

Oto Nowakowski sprowadził z 
obcego powiatu bandę kilkunastu 
chłopów, która uzbrojona w pałki i 
rewolwery nie wpuściła właścicie- 
la do majątku, uniemożliwiając mu 
porozumienie się ze służbą folwarcz- 
ną. 

Sprowadzona policja z posterun- 
ku w Ojcowie oświadczyła właści- 
cielowi, że uważa to za sprawę „cę- 
wilną“ i odniówiła wszelkiej inge- 
rencji nie badając niemeldowanych 
obcych przybyszy, mimo, iż widzia- 
la, że banda ta sprowadzona była 
nie dla pracy, lecz obozowała w ce- 
lach okupacyjnych majątku. 

Właściciel dowiedziawszy się, że 
mimo przeznaczonego na ten cel fun- 
duszu z dochodów majątku, Nowa- 
kowski nie zapłacił żadnych podat- 
ków w Powiecie i Gminie, udał się 
do Urzędu Skarbowego, aby tenże 


Nabrał nawet... Urząd Skarbowy 


zrobil zabezpieczenie na zbiorach i 
tym samym uniemożliwił wysprze- 
damie tegorocznej krescensji ma szko- 
dẹ tak właściciela, jak i Skarbu 
Państwa, 

Po wyjeździe właściciela z po- 
wodu choroby, Nowakowski poży- 
czył sobie od wójta gminy, p. Rato- 
nia, podporucznika rezerwy, mundur 
oficerski, oszukawszy go, że jest 
oficerem rezerwy i maszywszy sobie 
parę gwiazdek oraz przypiąwszy so- 
bie ordery Virtuti Militari i Krzyż 
Walecznych pojechał do Urzędu 
Skarbowego, gdzie uzyskał zwolnie- 
nie zrobionego przez Urząd zabez- 
pieczenia. Wróciwszy. do majątku w 
przyśpieszonym tempie zebrał iwy- 
młócił całą tegoroczną krescensję i 
sprzedał. 

Oszustwo to Nowakowski przy- 
gotowywalł już od dłuższego czasu. 
Jak się okazało, tak wobec różnych 
urzędników 'państwowych jak: i wo- 
bec wójta gminy, Nowakowski od 
kilku miesięcy rozsiewał wiadomo- 
ści, że jest „bliskim krewnym“ Na- 
czelnego Wodza Generała Rydza- 
Śmigłego, oraz, że jest wyższym ofi- 
cerem w rezerwie i, że służp w II 
Oddziale. 

Tą drogą Nowakowski wyrabiał 
sobie opinię człowieka o wielkich 
wpływach, a gdy opinia ta była już 
urobiona, uzyskał zwolnienie zabez- 
pieczenia małożonego przez Urząd 
Skarbowy i skorzystawszy z (tego 
sprzedał cudzą własność. : 

Dopiero po tym wyszło na jaw, 
że Nowakowski jest zwykłym hoch- 
sztaplerem, że nigdy w Wojsku Pol- 


skim mie służył, należąc do t. zw. 
kategorii „D“. 

Oczywiście i pokrewieństwo z 
Naczelnym Wodzem i innymi wy- 
bitnymi osobistościami było fałszy- 
wym wymysłem. 

Ciekawe jest w tym wszystkim 
nabranie tak zwykle ostrożnego U- 
rzędu Skarbowego na... „mundur 
oficerski...*. Rolę znów policji, któ- 
ra była uprzedzona co do osoby No- 
wakowskiego, wyjaśni niewątpliwie 
dochodzenie władz. 

Kape. 


me | mA 
Solidna placówka 


Firma Jan Jabłoński wytwórnia 
i skład wędlin, Marszałkowska 42, 
powstała w 1904 r. W 1927 wstąpił 
do wymienionej firmy w charakte- 
rze czynnego wspólnika p. Herbst, 
który wspólnie z p. Jabłońskim 
przedsiębiorstwo to prowadził do 
1931 r., po czym p. Jabłoński spłacił 
wspólnika tego, prowadząc w dal- 
szym ciągu samodzielnie ten interes. 
Przedsiębiorstwo to zatrudnia obec- 
mie około 40 pracowników i robot- 
ników. 

Wyroby firmy, dzięki fachowej 
znajomości kierownictwa, stoją na 
wysokim poziomie jakości, wobec 
czego cieszą się dużym wzięciem. 

Z tego też względu placówka po- 
wyższa zasługuje na całkowite po- 
parcie szerokich warstw konsumen- 
tów. 

N. 
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Dokąd warto, dokąd nie... 


Teatr — Rewia — Kino 


„NOC W OPERZE“ (kino „Świato- 
wid“). Film ten wyświetlany jest dopiero 
od 10 dni w naszym mieście, a bezgra- 
niczne zachwycanie się braćmi Marx stało 
się już zbiorowym snobizmem. Istotnie 
Groucho, Harpo i Chico Marxowie są. 
aktorami i ceyrkowcami wysokiej klasy, 
mie mniej jednak film Sama Wcoda nie 
jest pozbawiony wielu wad i niektórych 
scen wręcz niesamowicie przykrych (pier- 
wsze ukazanie się niemowy i scena kato- 
wania go przez kretyńskiego tenora). Po- 
czątkowe sceny filmu (kolacja pana Drift- 
waoda z dwiema paniami) są bardzo nud- 
me i bezsensowne. Ale za to scena w ka- 
jucie okrętowej, scena znikania łóżek w 
mieszkaniu i gra jednego z braci na forte- 
pianie należą do rzeczy naprawdę niezwy- 
kłych w dziedzinie komizmu. Cały film 
utrzymany jest w stylu farsy cyrkowej, 
w której dowcip polega ma zupełnie irra- 
cjonalnym humorze, śmiesznym przez bez- 
nadziejną głupotę. Reżyser Sam Wood wy- 
kazał najwięcej werwy i talentu insceni- 
zacyjnego w scenach na okręcie i w ope- 
rze, podczas przedstawienia „/irubadura'". 

Kitty Carlisle nie odznacza się niczym 
specjalnym, natomiast Allan Jones śpiewa 
z pewnością lepiej, niż Kiepura, aczkol- 
wiek mniej hałaśliwie. 

Nad program — bajeczna w pomyśle 
i wykonaniu rysunkówka Maxa Fleischera 
„Bohaterskie Kurczątko”. 

„OSTATNI POGANIN* (kino Maje- 
stic“), Dla czego film ten nazywa się 
właśnie „Ostatni Poganin*, a nie naprzy- 
kład „Perła Zachodu“ albo „Miłość pod 
zwrotnikiem”, to już pozostanie tajemnicą 
mądrych tłumaczy z wytwórni Metro. Na 
szczęście jednak, „Ostatni Poganin*, któ- 


Ada, czy tak 
wypada? 


jak to już niejednokrotnie podkreśla- 
liśmy, branża filmowa jest zbiorowiskiem 
zgoła miezwykłych ludzi, którzy w dość 
dziwaczny sposób wywdzięczają się za wy- 
świadczone im przysługi, a jeszcze dziwacz- 
niej załatwiają między sobą porachunki. 

Od właściciela Polskiej Wytwórni Fil- 
mowej „Mayfilm* p. Zygfryda Mayflowera 
(otrzymujemy list, z którego wynika nie- 
zbicie, że znakomity reżyser i scenarzy- 
sta filmowy p. Konrad Tom, polecony 
przez p. Mayflowera, został zaangażowany 
do pewnej wytwórni filmowej, która miała 
zamiar wyprodukować komedię. 

Scenariusz napisany przez p. 
producenci ponoć odrzucili, jako nie na- 
dający się do wykonania, a dopiero po 
gruntownej przeróbce tegoż scenariusza, 
wykonanej przez p. Mayflowera powstał 
film p. t. „Ada, to nie wypada“. 

Dzisiaj byłoby co najmniej przedwcześ- 
mie mówić o tym, czy przeróbka p. Mayflo- 
wera była dla filmu korzystna czy nie. 
Drukując powyższe uwagi mamy jednakże 
na względzie fakt, że kiedy film „Ada, to 
nie wypada* został całkowicie ukończony, 
p. Mayflowera, który w gruncie rzeczy był 
duszą (jak pisze) całej produkcji i który 
niewątpliwie jest jednym z lepszych fa- 
cnowców w naszej branży, poprostu spła- 
wiono... 

Coś tu mie klei się. Albo p. Mayflo: 
wer wogóle z robotą filmu „Ada, to nie 
wypada mie miał nic wspólnego, to czemu 
.reklamowano go jako kierownika produkcji 
i czemu właśnie jemu powierzono zmianę 
scenariusza? Albo też było istotnie tak, jak 
pisze on w liście do Redakcji, to wtedy... 
jeszcze raz potwierdziło by się nasze zda- 
pie o kochanej „polskiej“ branży filmowej. 


Q 


"oma, 


maczelnik plemienia i 


ry mgl atwo hy” audną piłą, okazał się 
obrazem bardzo miłym, rozrywkowym, po- 
niekąd nawet dokumentalnym. Z zaintere- 
sowaniem śledzimy przygody prymitywnych 
kochanków — Mali i Lotus, którym zły 
biali ludzie zgoto- 
wali piekło, które w końcu zamieniło się 
w raj. Film reżyserii Richarda "Thorpe 
okraszony jest wspaniałymi plenerami z 
Wysp Polinezyjskich i szeregiem poucza- 
jących i malowniczych scen z życia tu- 
byleów. 

jako mad program wyświetla kino 
„Majestiec” komedyjkę z Buster Keatonem, 
w której ex-król humoru filmowego roz- 
śmiesza czasami.,.. 

W każdym razie amatorzy filmów 
egzotycznych mogą się wybrać za tanim 
biletem. 

„ANTHONY ADVERSE“ (kino Atlan- 
tic“). Wiele hałasu o nic... „Anthony Ad- 
verse", mimo niewątpliwych zalet realiza- 


cji i wykonania aktorskiego, należy do 
rządu filmów... niepotrzebnych, Stanowczo 
jest zbyt ciężki i przewlekły, aby mógł 
stanowić lekką rozrywkę, a wartości jego 
zasadnicze są zbyt błahe i przebrzmiały, 
aby mogły kogokolwiek dzisiaj wzruszyć. À 
Szkoda naprawdę było tylu wysiłków re- 
żysera Mervyna Le Roy i doskonałych 
aktorów z Fredriciem Marchem, Olivia de 
Havilland, Anitą Louise i Donaldem Wood 
na czele. 

Realizacja jest w wielu miejscach zna- 
komita, ale w filmie całym panuje tak 
wielki chaos, że widz nie może się oprzeć 
wrażeniu znużenia, które go ogarnia już 
po godzinie (a seans trwa dwie i pół!). 

„Anthony Adverse* stanowić może 
obiekt godny oglądania jedynie dla wybit- 
nych amatorów filmów kostiumowych. 
Wielką zaletą filmu jest także doskonała 
muzyka Ericha Wolfganga Korngolda, 
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Najwytworniejszy „Wschodni Coctail-Bar* 


w ADRII 


Dyrektorka Sewaskaja 
zaprasza do nowego ze wschodnim prze- 


pychem urządzonego 


SPIE CH PTN I 


„Coctail-Baru“. 


ZIOŁOWE 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego 
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia: i wątroby 
Zioła przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy 
artretyzmowi, 


Zioła przeciwko  reumatyzmowi, 
i ischiasowi > 


Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym 


Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza 


Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji 


Kąpiele siarkowo-roślinne 


znak słowny „IROTAN* 
znak słowny „.CHOGĄL* 
znak słowny „GARA* 
znak słowny  „ETMIZAN* 
podagrze 
znak słowny „ARTROLIN* 
znak słowny „TIZAN* | 
znak słowny „UROTA N=“ 
znak słowny _„EPILOBIN* 
znak słowny „SULFOBAL* 
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Łączka kretynów 


W żywo i ciekawie redagowanym do- 
aatxu ala prenumeratorów Kuriera Polskie- 
go — „Ilustracji rolskiej* w mr. z dn. 
24.9 r. b. znajdujemy dwie charaxterystycz- 
ne klisze, z niemniej cnarakterystycznymi 
podpisami. 

Oto one: 


| Nie brak dziś, niestety, w Kazimie- | 
rzu Żydów, Ote jeden z nich, we- 

| drowny sprzedawca mięsa. Uprawia ; 

on często handel zamienny, biorąc | 
za Mięso... StarzYzNę. 


— On pią otwiadczył a naszą Saleto? Nie 4 tero. 
Un test za głupi! 

— Co av powiądaa:, ow jest za glupi?  Dlerzeno? 

— Dlaczego” A dzy tY wiesz, Ż6 on piwi? wawysi 
kie podatki, on nie ma wcale długów. on się boi kre 
dytu, un nie patrafitby srabić plujiy. £ le ma być we? 


A sio tio takiego jest? Skąa te amiy- 
semity w Kurierze Polskim? A może w 
kuczce podczas świąt życowskicn siedział 
ks. Kaczyński z braciszcami z Niepokala- 
mowa, a nie sztav redaxcyjny jorganu Le- 
wiatana... 

= 

W. „Wieczorze Warszawskim“ ,popi- 
suje się codziennymi elukubratami rymopis 
Narakuliambro. 

Nie chee się |nam wierzyć, by pod 
tym pseudonimem ukrywać się miał, jak 
twierdzą pogłoswi, poeta Gałczyński 


Jeśli nie wiesz mój aniele, 
jak spędzić poranek w niedzielę, 
posłuchaj mojej rady: 


Leż w łóżku, czas nie uciecze, 
w łóżku wypij kubeczek 
wyborowej czekolady. 


Jeżeli jednak dobra wróżka 
nie dała ci czekolady, ani łóżka, 
ani kubeczka z napisem „Twoja Emma”, 


pomyśl o biednym pierogogu; 

bez rąk, bez nóg, bez rogów — 

i wogóle go nie ma. 

Chcąc zrecenzować te bzdurne wypo- 
ciny musielibyśmy napisać: 

Kaka Kuliambro Kaka — a jakże! 

Rymu i rytmu —za grosz!... Sensu także! 

Słowem: 

Ani sensu, ani składu 

Panie Kaka, to do zadu! 

Stary Pies 


Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-b6 


czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. ll-ej do I3-ej 
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